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CASSIDY 

Osiem lat temu… 

ie czuję się zbyt dobrze, Cass. — Moja najlepsza przyjaciółka 
i odwieczna partnerka w zbrodni, Scarlett Bodine, spojrzała 

na mnie ze swojej pozycji na czworakach. Powycierała usta rękawem 
koszulki. 

Zdjęłam z nadgarstka przygotowaną specjalnie na tę okoliczność 
gumkę do włosów i zebrałam jej długie, ciemne włosy w luźny kok.  

— To dlatego, że wyrzygałaś pół butelki Jacka i jakieś dwa piwa, Scar 
— przypomniałam jej. — Nie powinnaś przyjmować zakładu Zirkela. 

Wade Zirkel głupio założył się ze Scarlett, że pokona ją w piciu. Leżał 
teraz nieprzytomny na piasku nieopodal ogniska. 

— Jestem głodna — jęknęła. — Albo jednak nie. Rzygam dalej. 
Scarlett zwracała kolację składającą się z paluszków serowych i kawy 

na żywopłot naszej dawnej nauczycielki, pani Morganson, ja tymcza-
sem poklepałam ją po ramieniu i zaczęłam po pijaku przeglądać telefon 
w poszukiwaniu potencjalnych kierowców. 

Odebrał Bowie i odezwał się chrapliwie: 

N 
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— Pewnie potrzebujecie podwózki, co? 
Wystarczyło tylko tych kilka słów, a przysięgam, że moje serce za-

nurkowało entuzjastycznie wprost do żołądka wypełnionego Jackiem 
Danielsem. 

— Może dzwonię, aby posłuchać twojego cudnego głosu. — Mój 
seksowny podryw został zaprzepaszczony przez czkawkę. 

— Wisisz mi dychę. 
Nie była to opłata za podwózkę. Założyliśmy się jakieś cztery go-

dziny temu, gdy wpadłam po Scarlett. Przyjechałam do domu na wakacje 
po ukończeniu pierwszego roku studiów i z dumą chciałam zaprezen-
tować się najlepszej przyjaciółce jako studentka drugiego roku. A także 
może jej starszym braciom. Zwłaszcza jednemu. 

Bowiemu Bodine’owi. 
Bazgroliłam imię i nazwisko tego mężczyzny w zeszytach już od pierw-

szych lat podstawówki. Zadurzenie nim było wplecione w mozaikę mojego 
dzieciństwa. W przedszkolu, ledwo nauczyłam się pisać swoje imię, upar-
łam się, żeby nauczycielka pokazała mi także, jak pisać jego dane osobowe. 
W liceum odkryłam w sobie obsesyjną fascynację szkolną drużyną bejs-
bolową wyłącznie ze względu na jej czołowego miotacza, Bowiego. 

— Mam twoją cholerną dychę, najemniku. Dawajże teraz do pani Mor-
ganson, zanim Scarlett zatruje jej bukszpan nieprzetrawionym burbonem. 

— Ach, do diabła. Będę za pięć minut. Pociągnę cię do odpowiedzial-
ności, jeśli Scar znowu obrzyga mi tylne siedzenie. — Rozłączył się. 

Uśmiechnęłam się i rozpięłam górny guzik w koszuli. 
— Popraw włosy — poinstruowała mnie z podłogi Scarlett. — Nie 

możesz wyrwać faceta, mając pijacką fryzurę. 
Scarlett była świadoma moich uczuć względem jej brata. Miałyśmy 

plan. Zamierzałam złapać go w swoje kobiece sidła i poślubić, dzięki czemu 
ja i Scarlett zostałybyśmy prawdziwymi siostrami. 

Knułam intrygę z uporem godnym lepszej sprawy, przynajmniej 
zdaniem mojej mamy. Dzięki wsparciu Scarlett, podejmującej działania 
bez przejmowania się konsekwencjami, Bowie nie mógł oprzeć się moim 
knowaniom. 
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Zmieniłam swoją strategię prezentowania się przed nim z otwartego, 
dającego wyraźne sygnały dzieciaka w patykowatą, eksponującą dekolt, 
ambiwalentną studentkę. Flirtowałam swobodnie, jakby był to mój wro-
dzony nawyk, i udawałam, że mam do upolowania przystojniejszą zwie-
rzynę od pana Bodine’a. 

Tyle że wcale tak nie myślałam. Na całym świecie nie było większego 
przystojniaka od Bowiego, ja zaś miałam dobre przeczucia co do tego 
lata. Przeczucia wzmacniane burbonem. 

Zanim Bowie podjechał swoim SUV-em, zdołałam postawić Scarlett 
na nogi i powycierać jej twarz. 

Wysiadł ubrany w wyświechtane dżinsy i czystą koszulkę polo. Coś mi 
dziwnie zachlupotało w żołądku. To był jego tradycyjny ubiór na pierwszą 
randkę. Albo nie poszło mu zbyt dobrze, albo mu przeszkodziłam. Tak 
czy siak, był tutaj i czułam się szczęśliwa z tego powodu. 

Przyzwyczaiłam się do widoku mężczyzny moich marzeń randku-
jącego z innymi dziewczynami. Do licha, ja sama randkowałam i bawi-
łam się przy tym przednio. 

Byłam jednak przekonana, że pewnego dnia zejdziemy się ze sobą. 
Czułam w kościach, że ten dzień nadarzy się tego lata. 

Pokręcił głową i gdy ujrzał nasze nabzdryngolone oraz zmierzwione 
oblicza, uśmiechnął się tym swoim krzywym uśmieszkiem, jakim ob-
darzał mnie od maleńkości.  

— Wygląda na to, że świetnie się bawiłyście. — Otworzył tylne 
drzwi. — Wsadź ją tutaj. 

— Bow, chcę naleśniki! — powiedziała Scarlett, objąwszy starszego 
brata. 

— Chryste, Scar. Cuchniesz rzygami i hot dogami. 
— Paluszkami serowymi — poprawiłam go, sadzając Scarlett na tyl-

nym siedzeniu i otwierając na oścież okno po jej stronie. W ferie bożo-
narodzeniowe spędziliśmy z Bowiem cudowny czas na czyszczeniu we-
wnętrznej strony drzwi po Scarlett. 

— Zjadłam też corn doga — pochwaliła się Scarlett. — Młody przy-
gotował kilka w mikrofalówce. 
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— Pewnie właśnie dlatego dopiero co zrujnowałaś żywopłot pani 
Morganson — skonstatował Bowie. 

Scarlett uznała to za wielce zabawne i śmiała się, dopóki nie złapała 
jej czkawka. 

— Dokąd, Kłopotko? — zapytał Bowie, gdy usadowił się za kierow-
nicą, a ja zajęłam miejsce na siedzeniu pasażera. Kłopotka była moim osobi-
stym pseudonimem wymyślonym przez Bowiego. Nazwał mnie tak 
przekornie, ponieważ nigdy nie pakowałam się w kłopoty. Nigdy nie 
trzeba było wpłacać za mnie kaucji po intensywnym wieczorze w Cza-
towni. Nie było takiej potrzeby, gdyż mój tata był urzędującym szeryfem 
w naszym małym zakątku Wirginii Zachodniej. Byłam grzeczną dziew-
czynką. Mądrą dziewczynką. Studentką prawa karnego, która zamierzała 
tu wrócić i służyć miasteczku. Byłam najlepszą kumpelą, która zawsze 
wyciągała Scarlett z tarapatów. 

Bowie przypominał mnie. Był niemalże ministrantem. Podejrzewa-
łam, że prawdopodobnie starał się nadrabiać reputację swoich rodzi-
ców, podczas gdy ja próbowałam dorównać reputacji swoich. 

Scarlett nuciła sobie jakąś piosenkę na tylnym siedzeniu. 
— Ogarnijmy jej coś do jedzenia — zasugerowałam z westchnie-

niem, wychylając się w fotelu. 
Bowie skinął głową w kierunku butelek wody przezornie umiesz-

czonych w uchwytach na kubki. 
— Wiesz, co robić. 
— Nawodnienie — mruknęłam. Otworzyłam butelkę i podałam ją 

Scarlett. — Do dna, mała. 
Bowie otworzył mi butelkę i wzięłam głęboki haust wody. Nie byłam 

dobrą zawodniczką w piciu. Miałam lepsze rzeczy do roboty niż życie 
na ciągłym rauszu. Gdy jednak Scarlett zaczęła, potrafiła być przekonująca. 

Fakt był jednak taki, że to ja zawsze przytrzymywałam włosy Scarlett. 
Zawsze dzwoniłam po Bowiego, a on zawsze przyjeżdżał. 
Tak już między nami było. 
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